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Kursa sztucznego kwieciarstwa
w ppńst. szkole zawodowej Spisko-Orawskiej w Nowym Targu.

Zastępowanie żywych kwiatów sztucznemi 
w zdobnictwie imeszkaa oddawna jest rozpewsze- 
chmonem po wielu krajach i u nas w Polsce. 
W okolicach Krakowa, gdy słonko zaświeci przez 
szyby chaty, mieni się w oczach od bogactwa 
barwnych ozdób papierowych. A i naszego P o d ­
górza najuboższa chata stroi kolorowemi papier­
kami obrazki świętych, ściany i powały. Często 
zblakłe zapylone, zniszczone jeszcze sterczą nad 
ramkami, gdy braknie starannej ręki, któraby za­
stąpiła jei świeżcmi. Tradycyjnym zwyczajem 
przed wielkiemi świętami po naszych wsiach 
zbierają się wieczorem sąsiadki, aby pom óc je­
dna drugiej lub nauczyć nowo pomyślony kwia­
tek skręcać w ręku, na szpilkach, chustce złożo­
nej i kolanie, albo zlepiać wielkie płaskie talerzy 
kowste, czy zbite, strzępiate, a też drobne, dzw on­
kowate kwiaty, gdzieniegdz-e zwane piórami. 
Czasem i wśród roku złączy je w tym celu w.e 
czór, aby owinąć trumnę sztucznemi kwiatami 
i chojem lub barwinkiem temu, kto ubył p rz ed ­
wcześnie w jednej z ich rodzin. Tylko na u ro ­
czystości weselne, to poszukują, i tk  najpiękniej • 
szych barwnych, fantazyjnych wianków i bukie 
tów po miejscowych i zagranicznych sklepach 
nie ufając zręczności swoich spracowanych rąk. 
O  ile zamiłowanie do kwieciarstwa jest ro zw i­
nięte u nas, najlepiej mogliby objaśnić kupcy>

j zbywający potrzebny do tego materjał i gotowy 
wyrób. Nif które nasze wsie mają zawodowe 
kwieciarki, starsze pobożne niewiasty, które w y­
rabiają wedle własnej fantazj’ ozdobne zam ów ie­
nia bezdzietnym, bogatym gaździnom.

Aby dać zarobek ubogim słabo - fizycznie
rozwiniętym lub nieletnim dziewczętom, uszla­
chetnić istniejący zawód, rozwinąć go w artysty­
czny ludowy przemysł, podnieść artystycznie p o ­
ziom wymagań naszych wsi, dostarczając im wy­
robów o pięknych formach i harmonijnych
barwach, nauczyć ku temu potrzebnych elemen­
tarnych zasad r>sunku i malarstwa, zaznajomić 
trochę z botaniką, z używanym mat. rjałem i teorją 
kwieciarstwa sztucznego, jak też ze sposobem  
woskowania, dalej aby nauczyć patrzeć i szukać 

, gotowych wzorów w ży wej przyrodzie, urządza 
w tym ceiu Państwowa Szkoła Zaw odowa 3 mię 
sięczne kursa narazie w Nowym Targu, Opłata 
za naukę i użycie przyborów szkolnych za cały 
kurs 15 zł. Ubogie i słabo - fizycznie rozwinięte 
d z iev :z ę ta  u w a k r i  się o i  opłaty. Po ro z p o ­
częciu tu pracowni powędruje na wieś Orawy,
Podhala i Spiszą, dokąd je chętne ciekawe i go- 
śemne dziewczęta zaproszą. W  tym roku p rzero ­
bi się naturalne kwiaty pojedyncze i pełne z bi­
bułki i prpicru z podmalowaniem i utrwalaniem. 
Nauka piaktyczna i teoretyczna od g. 8 - 4  lub 5
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z przerwą południową. Po ukończeniu Kursu za­
trudni się uczenice w pracowni za wynagrodze­
niem. A. J.

D r. Bolesław Ctuchajowski.

Co to jest drożyzna i jak 
ją zwalczać?

IV.
Uczmy się spółdzielczości i zakładajmy 

spółdzielnie.
Dokończenie.

Powiedzieliśmy wreszcie, t e  spółdzielnie są 
szkołą obywatelską, która ma nas nauczyć 
solidarności, zgody i zaufania w nasze siły. Dzie­
je się to w ten sposób, że poszczególne sp ó ł ­
dzielnie łączą się w związki, które wydają pisma 
zajmujące się życiem społecznem, głównie go- 
spodarczemi jego przejawami, urządzają kursa 
i szkoły spółdzielcze, gdzie uczą nie tylko p rzed­
miotów handlowych, ale także wielu innych wia­
domości z zakresu historji, geografji, organizacji 
państwa i t. d. Na zebraniach członków i zarzą­
du spółdzielni zbierają się ludzie należący do 
różnych zawodów i różnych zapatrywań polity­
cznych, wypowiadają swe poglądy, słuchają in ­

nych i uczą sią szanować pogląd drugiego, a co 
najważniejsze uczą się osiągania zgody i p o ro ­
zumienia, o co u Polaków jeszcze ciągle trudno, 
choć juz łatwiej niż w wielu społeczeństwach 
zachodnio-europejskich.

Oprócz spółdzielni, które zajmują się handlem, 
są również spółdzielnie trudniące się wytwarza­
niem pewnych artykułów Różnią się one od 
handlowych tern, że tu członkowie zamiast p ie ­
niężnych udziałów dają swą pracę i umiejętność. 
Są to tak zwane spółdzielnie wytwórcze.

Dla całości rozważań o drożyźnie należy w koń­
cu wspomnieć o tych środkach walki, które się 
zwyczajnie pomija, a które właściwie należą do 
najważniejszych. Są niemi :

1) zwalczanie alkoholizmu 
i 2) umoralnienie i oświata społeczeństwa.

Tą pracą zajmują się szkoły, kościół i całe 
mnóstwo instytucji oświatowych. Oczywiście ogół 
obywateli winien brać udział w tej pracy dla 
swego własnego dobra.

W krótkiem rozważaniu o drożyżnie nie m o ­
gliśmy poruszyć wsżysłkich choćby tylko na j­
ważniejszych kwestji, ograniczyć musieliśmy się 
tylko do bardzo pobieżnego omówienia, zwła­
szcza, że celem artykułu jest tylko zachęcenie 
czytelników do użyczenia pomocy w zorganizo­
waniu kursu spółdzielczego w Nowym Targu.

Za ludzką krzywdę.
Ciąg dalszy.

  Najlepsza, bo najpewniejsza i Jadam se ta
wielo nie markocił.

  Bo Jadam był chłop oparty, miał swój
rozum...

— Chłopski rozum I Nie babski...
—  Kieby chłopi sami na świecie żyli, toby 

nie trza było ani nieba...
Dyć me inaczej, ale by sie zaś, wicie, tro­

chę i kotwiło, i baba sie czasem przyda, bo raj 
przybaozy... A Paniezus-by też moiściewy, o d p o ­
czynku niemiał, bo  świat wielki, narodu trza; 
musiałby dłubać w tej glinie i lepić sam do 
uprzykrzenia ..

— Haj, juści On ta wiedział, co robił.
— 1 nieźle zrobił, bo je chłop 1
— Jako na ten przykład i my też do babskie­

g o  narodu nie przynależymy, bo my jest chłopy
zetelne.

— Rzetelne, napijmy sie, kumotrze I
— Dyć sie możemy, ja sie nie prociwiem, 

bo jak zgoda, to niech bedzie zgoda dokum en­
tna i w polu i w chałupie, wszędy.

I wypili se po kilka na oną zgodę i chłopskom 
rzetelność. Gaździny im też winem przyśw iad­
czyły. Drabik już nic poza zgodą i słupkiem g o ­
rzałki nie widział. Dusza jego kołysała się w u- 
pojeniu radosnem, jak ptak wypuszczony na 
wolność, kiedy kołysząc się na wierzchołkach 
drzew, całemu światu naraz szczęście swoje 
radby wyśpiewać.

— E, kumotrze — zaczął Kłak — gadają na 
trunek tak i owak, ale on przy czasie niezły.

— Niezły, wicie, zabaczy sie choć na chwilę 
o tej biedzie, co człeka przygniata. Jako i ja na 
ten przykład, zawdy sie ino trubuj, jako bedzie, 
co bedzie i nigdy odpocznienia mma. Młody 
człek był, musiał robie, na starość też gazdować 
trza, bo któż ci pomoże ? Jaśka wzieni, kieby sie 
akurat przydał — skrze punku fnikąd nima, a tu już 
człeka zbiera, przygniata ku ziemi.

\
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Kurs taki ma się rozpocząć w połowie p aź ­
dziernika b. r. i trwać pełnych 6 miesięcy. Nau 
ka odbywać się będzie 5 dni w tygodniu po 2 
godziny dziennie. Zapisać się mogą wszyscy bez 
różnicy płci, którzy ukończyli lat 16 i szkołę 
powszechną. Ukończonym słuchaczom wyda się 
świadectwa. Opłata za cały kurs wynosi 10 zło­
tych, które mogą być płatne w 2 ratach. Celem 
kursu jest nie ty k o  zaznajomienie uczniów z za­
sadami prowadzenia handlu i istotą spółdzielczo­
ści, ale także z temi zjawiskami życia społeczne­
go, których znajomość jest konieczna dla każde­
go dobrego obywatela.

Kurs obeimie następujące przedmioty:
1) rachunkowość kupiecką i wiadomości z a- 

rytmetyki politycznej, 2) księgowość pojedynczą 
i podwójną, 3) korespondencję polsicą, 4) geo- 
grafję gospodarczą i historję handlu w Polsce, 
5) wiadomości z prawa handlow ego i ustawy 
o spółdzielniach, 6) wiadomości z ekonomji ze 
szczególnem uwzględnieniem spółdzielczości, 
7) towaroznawstwo i 8) stenografję polską

Oczywiście kurs odbędzie się tylko wówczas, 
jeżeli zgłosi się odpowiednia liczba kandydatów.

Mający zamiar zapisać się na kurs podadzą 
swe nazwiska Redakcji Gazety Podhalańskiej 
najpóźniej do dnia 20 października.

— 1 bedzie jeszcze bardziej, bo to już roki 
niemałe. A tu przy gazdowstwie trza do każdej 
dzióry zajrzeć i wszystkiego przypilnować

— Jeszcze by mi ta, moiściewy, było jako b y ­
ło, kieby Wej tego Jaśka...

— D) ć to haj. kieby Jasiek był, ale on s w o ­
je odbyć musi. My to haw już niera* myśleli
0 tern, jakoby wam pomóc. Bo, to wicie, choć­
byście i nau ni robotnika, to wam już niepiii nie 
zrobi tak, jakobyście chcieli — tacy patrzą ino 
swoje zbyć, a jeszcze kiebyś im hrubo płacił. 
My też mamy tego robociska po uszy, ale zaś 
nas jest kielkoro w chałupie, Janieicia to zawdy 
rada by wam pomóc.

  Dyć wiem — wtrącił Drabik — dobre io

dziewczę, a gaździna śniej do cudu. Kieby we, 
Bóg jako dał, a wy cobyście sie nie prociwielń 
mamy tu na ten przyaład i Jaśka.

— My se to haw już medetowali i o Jaśkowi 
—• ozwał się Kłak, przysuwając się bliżej stołu
1 po to może najwięcej my tu dziś przyszli. 
Z Jaśka chłop do ludzi i Janielce sie też zwidział.

Bliższe dane ogłosi się obwieszczeniami i w naj- 
bliźszem wydaniu Gazety Podhalańskiej.

Zimowa orka.
Pusto już w połach; gdzieniegdzie tylko z ie ­

leni się ozimina i świadczy, źe życie w przyrodzie 
nie zamiera, źe nawet pod śnregiem się utaja, by 
z wiosną tern silniej wykwitnąć. Smutne rodzą 
się jednak uczucia na widok rozległych pól, p o ­
zostawionych bez „zaopatrzenia'1 zimowego 
Gdzieniegdzie tylko spokładane pod ziemniaki 
zagony świadczą, ze ich właściciele chcieliby ja­
koś pomóc tej matce żywicielce. A tymczasem 
wogóle jeszcze na Podhalu panuje przekonanie, 
że ziemia to martwa rzecz, a tern bardziej w zi- 
miz. Przecież ta wierzchnia warstwa ziemi, gleba 
nie zamiera, o ile pomyślano o tem, by za sp o ­
koić jej wymagania w zamian za to, czego się 
od niej żąda. Żąda się zaś bardzo wiele; w ym a­
ga rolnik, by w ciągu kilku miesięcy letnich w y- 
karmiła mu rozmaite rośliny, zasiane w ziemię 
ledwo wzruszoną w pośpiechu pługiem. Sprząta 
się je potem i zostawia glebę na łaskę losu. A 
gdyby tak trochę zastanowił się rolnik, czem jest 
ten jego zagon rodzinny, przypatrzył mu się 
uważniej, wziął grudkę ziemi i zrobił z nią kilka

j  A strasznie by to było, bo my tu przecie na
spólstwie. Czy wam to koniecznie na starość tak 

I robić ? Jasiek przydzie, to bedzie gazdował, jak
Bóg da z Janielcią, a my wam tu za ten czas 

! pomożemy. Roboty będzie więcej, to bt dzietny
robić, abo i przypytamy, a wybyście ta i chałupy 
przyjrzeli, bo też u nas nicna kogo ostawić. Ta 
— prawda — drobnych dzieci nima, ale zawdy bez­
pieczniej.

— Juści zawdy lepiej — dorzucił Drabik, któ­
remu zwidziała się taka propozycja

— Bedz^cie chcieć — ciągnął dalej Kłak — 
to se przydziecie do nas i nie bedziecie sie 
o nic trapić. Budynki macie stare, w zimie trza 
dużo palić, a u nas wam już niczego nie braknie. 
Telo ino, co bedziecie kłódką w domu.

— Dyć ja sie, moiściewy, niczemu nie proci- 
wiem, bo mnie już gazdować ciężko, wolałbym 
już i w chałupie posiedzieć, kieby to ino jako 
dobrze było.

—  Bedzie, kumotrze, bo my tu przecie sami 
swoi, bić sie me będziemy. Jaśkowej części
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prostych doświadczeń, zapytał się innych więcej 
uświadomionych lub zaglądnął do jakiejkolwiek 
książki rolniczej, uświadomiłby sobie wnet, czem 
jest właściwie ta rola, jakie są jej wymagania 
i co leży w jego mocy, ażeby często prostemi 
na  czas użytenii środkami uczynić ją sposobną 
i zdolną do wydania większych i pewniejszych 
plonów.j

Spróbujmy ułattfić mu to  i naprowadzić na 
d rogę  poznania swej własnej gleby. Przedstawmy, 
czem jest ta gleba i na czem polegają przemia­
ny w niej. O tóż glebą nazywamy tę wierzchnią 
warstwę skorupy ziemskiej, w której rozwijają 
Bię korzenie roślin. Powstaje ona ze skał, których 
cząstki uległy mechanicznemu i chemicznemu 
skruszeniu pod  wpływem zmian temperatury, p o ­
wietrza, wody oraz organizmów roślinnych i zw ie­
rzęcych. Dzięki zabiegom człowieka stała się 
zdolną do wydania roślin. Nie jest ona czemś 
stałem. Zwolna rozkładają się złozone minerały, 
woda wytugowuje pewne ,cząstki i zależnie od 
pór roku rozmaity jest stan składników przyswa­
janych przez rośliny, zwiększa się zatem lub 
zmniejsza przydatność gleby do celów rolniczych. 
Jako części składowe rozmaitych gleb zawsze 
występują następujące: piasek, glina, węglan w a ­
pnia, próchnica, woda, powietrze i drobno ustro­
je zwane bakterjami gleby. Tylko stosunek tych

jak wam to już kiesi nadmieniałem, nie bedzie 
cie pisać, ino telo co sie nam ze swojej zlegu 
jecie. To ta i tak kiesi Jaśkowe wszystko bedzie, 
bo nain, wiecie dobrze, gruntu nie trza.

— Dyć wiem, kieby to ino Janielka przyszła 
na to miejsce, bo ja se ją już dawno na niewia­
stę upatrzył

— O  to sie wej i nam ozchodzi, że Jaśkowi 
mogłaby sie insza zwidzieć, a tak bedziemy na 
gruncie antabulowani, to na Janielcie zawdy przy­
stanie.

— No juści kanyżby z tą swoią*cząsteczką 
szedł, do kogo, tu badzie miał i grunt i babę 
rzetelną.

— A po drugie, wicie, — tłómaczył dalej Kłak 
— n s  i hżeby sie i ludzie przypatrzyli, bo już tak 
ona-ną po wsi, że ino u was wyrabiamy. A d a ­
wniej, jak to mieli ozorami, o naszych kłopotach 
o tern i owem. niechźeby sie przypatrzyli, że my 
se sami bez nich między sobą poradzimy.

— Poradzimy, bo grunt nasz i dzieci nasze, 
udzie nimają do tego nic.

części składowych ulega zmianie. Na Podhalu 
dwa zwłaszcza typy gieb występują na większych 
przestrzeniach, jeden z przewagą części piaszczy­
stych, żwirowatych nawet kamienistych, drugi 
z przewagą części gliniastych, częściowo torfia- 
stych. Najcięższe zwięzłe gleby posi&dają mniej- 
więcej po połowie żwiru, grubego piasku i gliny 
działającej jak cement. Są one nieprzepuszczalne 
i nieprzewiewne z pow odu  powolnego przesią­
kania do warstw głębszych woda, o ile nie wy­
paruje, stoi na powierzchni i nie pozwala na 
przeniknięcie w głąb powietrza, n iezbędnego do 
wzrostu roślin. Węglan wapniowy, bardzo ważny 
składnik gleby, przyczynia się wydatnie do p rzy ­
spieszenia przemian chemicznych, zapobiega 
kwaśnieniu gleby, a pod jego wpływem szybciej 
rozkłada się próchnica. Ponieważ jednak ulega 
wyługowaniu jako łatwo rozpuszczalny, więc 
bardzo często brakuje g» w wierzchnich w a r ­
stwach i powinien być zastąpiony pi zez w apno­
wanie.

Najważniejszym jednak składnikiem gleby dla 
życia roślin jest woda, której sposób  krążenia 
w glecie jest rozmaity. Ważną jest zwłaszcza w o­
da włoskowata i wolna. Włoskowata wyoełnia 
wąskie przestwory m ędzy cząsteczkami ziemi 
i podlegając innym prawom podsiąka dc  góry 
w miarę wyzyskania wierzchnich warstw gleby.

— 1 trunek nasz — zaśmiał się Kłak radując 
się w duszy z pom yślnego obrotu sprawy — 
(a z babą pomyśleli o b a :  i Drabikówna bedzie 
nasza). A kie je nasz, to sie go  napijemy.

1 tak przy poczęstunku pospólnym, całą noc 
prawie zasiedzieli.

Namieniało już na świtanie, gdy powoi- Kła- 
kowie brali się do odejścia.

— Tak-że ta — już róbcie — kończył Kłak — 
jako my uradzili. Rano zaprzęgniemy konie \ po- 
jedzlemy do Dunajca. Lepiej zawczasu zrobić, 
bo świat też nie musi naprzód o wszystkiem 
wiedzieć.

— N o juści nasza to już rzecz, nie czyja — 
rzekł Drabik, zamykając drzwi za odchodzącym i. 
Rad był, że sie mu to wszystko tak poskładnie 
ułożyło. Jasiek, jego syn, taką bogaczkę weźmie. 
Dyć by on był nigdy pomyśleć nawet nie śmiał, 
on drobniejszy gaździk, o Kłakowej córce. A ono 
sie wicie, samo tak ułożyło To jedno szczęście 
Jaśkowi zgotowane, nie pozwalało mu o czem 
inszem myśleć. (C. d. n.)
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Wolna w oda vvypełnia większe przestwory i speł­
nia w^żne zadanie, albowiem działając jak p o m ­
pa ssąca wciąga za sobą cząstki powietrza, jak 
ważną jest woda między składnikami gleby, wy 
nika już stąd, że w żywym organiźmie roślin jest 
przeszło 80% wmdy. Pokarmy roślinne, sole mi­
neralne czerpane korzonkami z roii muszą ro z­
puścić się w wodzie, inaczej nie m og7by wni­
knąć w korzonki, ilość jednak ta niknie w obec 
ilości, jaką rośliRy wciągu swego życia p rzew o­
dzą i odparowują. Zbadano, że dla w y p ro d u k o ­
wania I kg. suchej masy zużywa owies, ten 
prawdziwy pochłaniacz 500 kg. wody. Daje to 
wyobrażenie o ilości wody potrzebnej w roli, 
a zarazem wskazuje, że zapas wody z opadów  
letnich w czasie wzrostu roślin nie wystarcza na 
ich potrzeby i że trzeba dbać, ażeby roślinom 
zachować w roli zapas wody z opadów  zimo­
wych. Trzeba żarem ekonomicznie tym zapasem 
zarządzać, do brak wilgoci może się bardzo 
dotkliwie odbić na urodzaju roślin. Przecież tak 
często u nas na Podhalu, mimo obfitych opadów  
zimowych, z pow odu niestosowania o d p o w ie ­
dniej mechanicznej uprawy, co później omówimy, 
w latach o posusznych wiosnach cierpimy na 
brak paszy i nieurodzaj n i  słomę. Zbadano także, 
źe posucha po zawiązaniu się ziarna nie wstrzy­
muje jego rozwoju, natomiast krótkotrwający 
brak wilgoci na początku rozwoju zbóż zawsze 
ujemnie odbija się na ziarnie.

Daiszym ważnym składnikiem gleby jest pró­
chnica. Powstaje ona wskutek rozkłaau szcząt­
ków roślinnych luo zwierzęcych drogą ich bu- 
twienia w dostatecznym dostępie powietrza lub 
gnicia przy niedostatecznym dostępie powietrza. 
W pierwszym przypadku tworzy się tak zwana 
łagodna lub słodka próchnica, spalająca się 
szybko, nadająca spó'nx>ść lekk.m g leb om  a kru­
chość g lebom  ciężkim, bardzo pożądana dla rol­
nika. Wytwarza się z niej bardzo łatwo kwas w ę ­
g low y to jest rozpuszczający się w w odzie gaz, 
znany z powstawania przy spalaniu węgla i drze­
wa lub wypalaniu wapna (używany do faKrykacji 
w o d y  sodowej) i ułatwiający w  wysokim stopniu  
rozpuszczanie składników mineralnych gleby.  
Kwaśna próchnica tworzy się przy gniciu bez 
dostępu powietrza. Powstawanie Kwaśnej p ró ­
chnicy świadczy o złym stanie roli, o wadliwej 
uprawie, a daje się zaraz poznać po skrzypach 
i podbiałach rzucających się zaraz na taką glebę.

Z bakterji, jakie wchodzą w skład gleby w sp o ­
mnimy o tych, jakie występują ns korzeniach

motylkowych koniczyny, łubinu i t. d. Są one 
bardzo pożyteczne, bo wiążą azot z powietrza 
Ar związki, które mogą rośliny pobierać, jako 
pokarmy azotowe, zastępując saletrę czy azotniak. 
Wiemy przecież jak piękny owies wyrasta na 
koniczyskach, bo ma poddostalkiem azetu w g l e ­
bie. C. d. n.

F r Ciubernmt inż. roln.

Z  Polski i ze świata.
Rada gfspoda'CZi. Na posiedzeniu R>dy g o ­

spodarczej w ministerstwie skarbu Prezes Rady 
Ministrów Wł. Grabski omówił następstwa 
kryzysu, który się wywiązał w związku z rełor- 
mą walutową. Kryzys ten trwa, ale zaczął się juź 
spadek liczby bezrobotnych i nitma ani jednego 
województwa, gdzieby nie było polepszenia. 
Również w przemyśle wzrasta ilość dni pracy 
przypadająca przeciętnie na jednego robotnika. 
Poważnie natomiast ucierpiało życie gospodarsze 
z pow odu wzrostu cen. Przyczyną tego wzrostu 
jest nieurodzaj większej części krajów europej­
skich a również w Polsce. Ceny wzrosły na 
wszystkich rynkach europejskich i wzrost ten 

j  trwa i nie jest jeszcze zakończony. Niekorzystną
j  jest dla nas, że o b o k  nieurodzaju u nas jest nie­

urodzaj w sąsiednich Niemczech, dokąd wywozi 
! się od nas zDcże. Celem obniżenia cen źj ta
j i chleba Rząd podniósł juź 2 krotnie opłaty wy­

wozowe od żyta : równocześnie jednak rynek 
międzynarodowy podnosi ceny, tak że wzrost 
opłat jest za mały T rzeb i  wdezyć z w rosłem 
cen, gdyż w razie przeciwnym osłabnie zdolność 
nabywcza konsumentów, a wtedy zaostrzy s !ę 
kryzys przemysłowy, osłabnie również zdolność 
eksportowa, która jest podstawą stabilizacji waluty. 

;j W walce tej, zmierzającej do wyprowadzenia
j państwa na rynki międzynarodowe rząd przed- 
! siębierze wszelkie środki, któreby tylko nie za­

chwiały kursem złotego i równow agą budżetową , 
| punkt ciężkości jadnak leży w usiłowaniach sa-
!| nacyjnych samego społeczeństwa, które mając
Jj do dyspozycji zdrowy pieniądz posiada zadanie

niezmiernie ułatwione, Dalej poseł Wierzbicki 
stwierdził, że objawem w życiu polskiem najbar­
dziej pocieszającem jest nasza gospodarka skar- 

1 bowa ; nadwyżka wpływów nad wydatkami, za-
j j  pas kasowy oraz oglęo ia polityka waiutowa
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i kredytowa Banku Polskiego, które dają gw a­
rancję dłuższego spokoju w dziedzinie finansów 
państwa. Dzięki temu mamy o czem przetrwać 
przesilenie i po sanacji skarbowe j przeprowadzić 
sanację gospodarczą.

Nasz wielki przemysł zabrał się do tej sanacii 
energicznie, redukując liczbę sił zbędnycn tak 
przy maszynach, jak i w administracji i zwiększa­
jąc dyscyplinę pracy,

Dla wyjścia z przeżywanego kryzysu uważa 
poseł Wierzbicki za izecz najważniejszą ; zdoby­
cie kapitałów obcych dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu i unormowanie pracy przynajmniej 
takie jak we Francji i Belgii..

Prezes Banku Polskiego p. Stanisław Karpiński 
omówił sytuację kredytową i w a lu tow ą; suma 
znaków pieniężnych od początku roku wzrosła 
przeszło pięciokrotnie (ze 102 milj. do 550 miij. 
zł.) suma weksli zdyskontowanych i znajdujących 
się w Dortfelu Banku Polskiego wzrosła w tym 
samym okresie przeszło 14 -krotnie ; niewiele więc 
brakuje do całkowitego nasycenia życia gospo­
darczego kredytem krótkoterminowym ; rów no­
cześnie wzrósł zapas walut obcych, a więc nie­
m a najmniejszych pow odów  do jakiegokolwiek 
pesymizmu w ocenie sytuacji na rynku pieniężnym.

„Echo Warszawskie zamieszcza wywiad z Wi­
tosem o aktualnych zagadnieniach państwowych. 
N a zapytanie, jaki jest stosunek Piasta do rządu 
Witos odpowiedział : Piast ma wiele do zarzucę 
nia rządowi, ze względów jednak państwowych 
nie uważam za wskazane w chwili obecnej robić 
rządowi trudności. Na zapytanie, czy klub Piasta 
dąży do stworzenia trwałej polskiej większości 
sejmowej, Witos odpbwiedział Dziś więcej, niż 
kiedykolwiek okazuje się w całej pełni potrzeba 
stworzenia tej większości. Bez zdecydowanej 
i wyraźnej większości rząd, jak był tak będzie 
iluzoryczny. Zapytamy o zdanie w sprawie kon­
solidacji stronnictw włościańskich, zapoczątko­
wanej przez Wyzwolenie, Witos odpow iedz ia ł : 
Nie biorę tego poważnie, gdyż dzieła p o d o b n e ­
go  dokonać mogą ludzie o zbliżonych poglądach. 
Dal ii Witos zapowiedział, iż kiub jego występy- 
wał w swoim czasie o rew zję  konstytucji i po ­
prze Chadecję w sprawie projektu ustawy o nie­
tykalności poselskiej.

Narady m iędzy W yzw oleniem  a przedstawiciela­
mi klubów sejmowych zgrupowanych w Związku 
Chłopskim, doprowadziły do uzgodnienia p ro ­
gramu i taktyki na terenie Sejmu, Jednakże do 
połączenia nie doszło.

Prezes NPR. Popiel oświadczył dzienniKarzom 
w sejmie, że stronnictwo jego niz uważa za po­
żądane wywołanie w obecnej chwili przesilenia 
gabinetowego. Kiub NPR. jednak domagać się 
będzie częściowej rekonstrukcji gabinetu, przy- 
czem jakąkolwiek zmianę na stanowisku m i­
nistra spraw zagranicznych NPR. uważa za 
wysoce szkodliwą dla Polski. Klub NPR. gotów 
jest rozpocząć życzliwą dyskusję w sprawie b lo­
ku lewicowego, jeżeli zamiar połączenia lewicy 
ma charakter państwowo-twórczy.

W obec ciągłych pogłosek o mającej nastąpić 
rekonstrukcji gabinetu, otrzymuje Kurjer Wie­
czorny z kół zbliżonych do premjera Grabskiego 
wyjaśnienie, że o ile chodzi o jego opinję, u  
premjer niema zamiaru pozbywania się w sp ó ł­
pracy trzech ministrów, do któiych ma pełne 
zaufanie, zwłaszcza na stanowisku nrnistra =>praw 
wewnętrznych O  ile jednak w Sejmie znajduje się 
zdecydowana większość niezadowolona z któregoś 
z ministrów, ministei ten wyciągnie z tego n ie­
wątpliwie konsenkwencje

Pomiędzy ministrem Skrzyńskim a ministrem 
Beneszem osiągnięte zostało porozumienie w któ- 
rem ustalono program prac zmierzających do 
załatwienia wszystkich spraw pomiędzy obu pań­
stwami, częściowo omawianych w poprzednich 
układach (nieratyf i kowanych) częściowo zaś no- 
wyoh. Ustalenie stosunków sąsiedzkich wymaga 
zrewidowania tych spraw. Przejęci tą konieczno­
ścią ministrowie postanowili zabrać się n iezw ło­
cznie de  studjowańia tych spiaw podzielonych 
na parę kategorji. Studjowanie ma się odbywać 
już to drogą dyplomatyczną, już to przez wysła­
ni.* ao jednej albo drugiej stolicy rzeczoznaw­
ców dla omówienia poszczególnych punktów 
z rządami. Ustalenie metody pracy, debra  wola 
obustronna dojścia do rzeczywistego p o ro z u ­
mienia, oraz konieczności leżące w naturze rz e ­
czy obustronnych interesów, pozwalają ministrom 
wierzyć, że do końca listopada br, problem znaj­
dzie swoje rzeczowe rozwiązanie i dojrzeje do 
przedstawienia ciałom ustawodawczym. Po nara­
dach z ministrem Huebnerem i Sikorskim prem ­
jer Grabski postanowił powołać na stanowisko 
w ojewody poleskiego pułkownika Młodzianow­
skiego dow ódcę szkoły podchorążych w War 
szawie. Wojewoda Downarowicz ustąpił.

W obec tego, że nowomianowany poseł so ­
wiecki WojKOw, przybywa do Warszawy, nastą­
pi po przyjeździe ministra Skrzyńskiego nomi­
nacja posła polskiego w Moskwie. Jako kandy­
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dat na to stanowisko upatrzony jest p. Franci* | 
szeK Sokal, delegat Polski w Międzynarodowym 
Biurze Pracy w Genewie

Poścl| za bandf z  pad Łunińca trwa w daiszym 
ciągu Stwierdzono, że Landa uciekając usiłowała 
przeaostać się do Rosji sowieckiej. Oddziały p o ­
ścigowe zaniknęły jednak odwrót. Banda podzie­
liła się na cztery części, które ukrywają się 
w lasach. Pierścień pościgu zacieśnia się do k o ­
ła nich coraz bardziej. Mieszkańcy powiatu łu- 
ninieckic go, znajdujący się na granicy sowiec­
kiej, mówią, że po stronie sowieckiej zauważo­
no wzmożony ruch organizacyjny band dywer­
syjnych

M inister spraw  w ojskow ych generał Sikorski 
wystosował pismo do ministrów ; sprawiedliwo­
ści i spraw wewnętrznych, w którem domaga się, 
by śledztwo w aferze poborowej toczyło się 
z  całą bezwzględnością, by nikogo z aresztowa­
nych nie uwolniono za kaucją i Dy z aresztowa­
nym wojskowym, zamieszanym w aferę p o b o ­
rową postąpiono z całą bezwzg.ędnością.

Pozs polityką w ew nętrzną. Z Ligi Narodów. 
Liga N arodów  na sesji jesiennej nabrała specjal­
nego znaczenia ze względu na uczestniczenie 
w jej obradach dwóch premjerów najpotężniej­
szych państw, Anglji i Francji, którzy leź są 
ministrami spraw zagranicznych

Przed zebraniem się Ligji Narodów  toczyły 
się rokowania w Londynie z Niemcami w spra 
wie odszkodowań, gdzie doszło do porozumie­
nia pomiędzy Francją i Anglją a Niemcami. Niem­
cy starają się o przyjęcie do Ligi Narodów, 
a nawet mają uzyskać stałe mie sce. Stałe miej­
sce w Lidze Narodów  miała dotąd tylko Ariglja 
Francja. Włochy i Japonja. Ubiegała się też o to, 
miejsce bez skutku Polska, lecz wybrano Benesza 
ministra czeskiego.

Dotąd była Polska jednem z Daństw, ktorego 
sporami najwięcej się w Lidze zajmowano. Na 
ostatniem jednak posiedzeniu Ligi Narodów 
P<dska nie była ani oskarżaną ani skarżącą ob ra­
dy poświęcone były zagadnieniom ogólno - euro­
pejskim i światowym A przedewszystkiem — 
sprawie rozbrojeń, której jednak nie rozstrzy­
gnięto i odłożono je ao  specjalnego kongresu, 
który odbyć się ma 15 czerwca 192.5 r.

Obecna sesja Ligi Narodów nic nam nie wró­
ży uobrego  ; nie jest dla nas korzystną. Jedną 
z najważniejszych spraw byto uregulowanie osta­
teczna spraw z Niemcami i ewentualnie ich przy­
jęcie do Ligi z udzieleniem im miejsca stałego,

a następnie pożyczki. Z okazji tych spraw wy­
głosili wielkia mowy premierowie francuski i an­
gielski,

Premjer angielski w mowie swej wyraźnie za­
znaczył, że sprawy G órnego Śląska nie uważa 
za przesądzoną — że korytarz gdański pozosta­
wia wiele do zyczeria — boć Niemcy są o d ­
cięci od Prus Wschodnich To poruszenie kwe- 
siji załatwionych zadziw*ło inne narody, i czy­
niono potem pewne poprawki i powiedziano, że 
go żle rozum‘ano —  nieporozumienie — ale Mac 
Donald przemówienie swe czytał z kartki, i t r u ­
dno wierzyć, aby każde jego słowo nie miaro 
znaczenia obmyślanego. Tyie tylko zyskaliśmy, 
że odprawiono Litwę z miejsca z jej pretensja­
mi do Wilna.

Próby zrobiona w Niemczech z radiotelefonem 
w ypadły doskonało. Dnia 19 września odbyła się 

1 pierwsza publiczna próba rozmów iskrowych 
z pociągu. Z pociągu zdążającego z Berlina 
do Ham burga przeprowadzono iOO rozmów 
z większymi miastami Niemiec.

Rozmowy odbywały się zupełnie tak samo, 
jak w prywatnem mieszkaniu. Pasażerowie zama­
wiali stację centralną, podając numer abonenta. 
Odwrotnie, abonenci z miasta, zamawiali stację 
centralną, podając num er pociągu i nazwisko 
pasażera.

W centrach telefonicznych umieszczone są 
wskazówki, które wskazują, gdzie w danej chwi­
li można szukać pociągu. Na kcńc.u każdego 
pociągu znajduje się budka telefoniczna w tym 
celu, aby hałas nie przeszkadzał rozmowom.

Wojnę domowa w Chinach coraz bardziej się 
rozszerza. Rząd Pekiński, z chwilą jej wybuchu, 
utracił władzę na prowincji. Objęi, ją różni dy 
gnitarze, którzy rozpoczęli również i między so­
bą wojnę tak, że obecnie w Chinach toczy się 
.w ojna  wszystkich przeciw wszystkim*. Z p o tę ­
żnego niegdyś , niebieskiego mocarstwa* pozo­
stało kilkanaście walczących z sobą kraików. 
Najgorsza waika wre obecnie dookoła ważnego 
portu i punktu strategicznego — Szanghaju, w któ­
rym m*eszka wielu cudzoziemców, dla ochrony 
których przybyła flota Stanów Zjednoczonych. 
Skorzystają na tej walce jedynie żarłoczni sąsie- 
dzj Chin.

Sukcesy hiszpańskie w Marsku. Armia hiszpań­
ska osiągnęła w ostatnich dniach wielkie sukce­
sy. Jeden z oaaziałów  hiszpańskich zdobył G or- 
gous, w rejonie Bono Hosa, Gen. Primo de Ri-
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vero uważa ten sukces za decydujący dla po ło­
żenia wojsk hiszpańskich w Tesuanie.

2 liro prasowe gruzińskiego komitetu narodo­
wego w Paryżu ogłasza komunikat o przebiegu 
akcji powstańczej w Gruzji. Oddziały powsiań- 
tz e  po krwawych walkach zmusiły do odwrotu 
wojska czerwone, które okopały się w okręgu 
Swanotje. W okol cy Thinetji powstańcy rozbro­
ili kihca oddziałów wojsk czerwonych. — W miej- 

' scowościach okupowanych przez wojska sowiec­
kie szaleje teror czerwony. Egzekucje dokony­
wane przez specjalną czerezwyczajkę dochodzą 
do zastraszających rozmiarów. Rodziny wielu 
znanych gruzińskich polityków i działaczy spo­
łecznych zostaiy począwszy od ojca i matki, 
a skończswszy na dzieciach wymordowane przez 
czerez wy czajkę.

Rew olucyjny kom itat macedoński zamierza two­
rzyć oddziały wojskowe. W tym celu 150 ofice­
rów rezerwowycn otrzymało rozkaz zbierania 
ochotników z okolicy Petric - DZumaja - Dawor- 
hop i ‘worzenia oddziałów bojowych. Około 
30 młodych Bułgarów małemi grupami przeszło 
do Serbji, by tani dokonać zamachu. Mimo za­
kazu konferencd posłów rząd zarządził stan w o ­
jenny garnizonu sofijskiego i mobilizację armji. 
Siły armji podwyższono już obecnie o 15.000

B h ło g rćd (Pat) 28 bm. wieczorem bandy al­
bańskie przekroczyły granicę jugosławiańską na 
północ od  Skutari i splądrowały kilka w ‘osek 
czarnogórskich, uprowadzając przytem dwie ko ­
biety. Zarządzono pościg.

Minister spraw w ojskow ych o naszej armji. 
O  armji mówił gen. Sikorski — w ehwili o b e ­
cnej Armja Polska zdalna jest w raz<e wojny, 
unieruchomić dwa razy większą ilość sił nie­
mieckich, niż to mogła uczynić Rosja w r. 1914 
Trzeba, aby we Francji wiedziano, ze każdy wy­
siłek, który gwarantujemy, może Francję osw o­
bodzić najzupełniej od rów nom iernego ciężaru*.

Równie silnie powiedział minister w sprawie 
Gdańska ;

. O  tem nawet mówić nie trzeba. Słynny ku- 
rytarz, tak samo zresztą jak Górny Śląsk, nale­
żał przez ciąg wieków do Polski. Sto pięćdzie­
siąt lat okupacji przez Prusy nic na to poradzić 
nie są w stanie.

Koniecznym jest nam dostęp do morza i ś ro­
dowiska nacjonai.styczne niemieckie utrudniając 
uporządkowanie naszych stosunków z Gdańskiem 
me przeszkadzają niczemu, tylko narażają pokój 
Europy

K R O N I K A .

W związku z nadużyciami w  Kis'a akarbawaj N r .  1.
m ieszczącej się w 'gm achu wojzw ódatwa, policja 
podaje, co następu je  .

W  niedzielę 21 bm . w ładze skarbow e u ja w n i­
ły  w k asie  skarbow ej w K rakow ie b rak  gotów ­
k i w sum ie okuło 100.000 zł. O sprzeniew ierze­
nie tej kw oty je s t  podejrzany  zastępca n acze l­
n ik a  kasy  skarbow ej E d m u n d  R eichert, k tó ry  
w nocy z czw artku  n a  p ią ta i  zbiegł z K rak o ­
wa. R e ich e rt je s t  podejrzany  rów nież o sp rz e ­
niew ierzenie w ielu depozytów  skarbow ych, n a  
razie  n ieustalonej w artości. K om isja  % ram ien ia  
krakow skiej Izby Skarbow ej p rzeprow adziła  
ścisło szk o c tru m  kasy  i oddziału depozytow ego, 
k tórego  R e ich e rt był d ługo letn im  kierow nik iem . 
P raca kom isji po trw a k ilk a  dni. O rg an a  p o li­
cy jne w porezu jaien iu  z w ładzam i sądowemu 
prow adzą ed  k ilku  dm  w yczerpując* śledztw o. 
J a k  z dotychczasow ego w yn iku  śledztw a się 
okazuje, w ładze skarbow e zn a jd ą  pokryeie sp rze­
niew ierzonej w artości n a  m a ją tk u  podejrzanego

J a k  się z innej s tro n y  dow iadujem y, w ładze 
skarbow e m iały  do tąd  usta lić  b rak  w depozy­
tach  w iększej ilości kosztow nych przedm iotów  
z biżuterji, ja k  n p . pierścionków  zło tych  z b ry ­
lan tam i, cennych  kolczyków  i. t  d. R eich ert 
przem yśliw ał ju ż  widoeznie od dłuższego czasu 
nad  sprzeniew ierzeniem  depozytów  i ucieczką 
gdyż czynił oadaw na s ta ra n ia  o u zy sk an ie  p a­
szportu , a  nadto , ja k  słychać, za in tabu low ał 
niedaw no nieruchom y m ają tek  swój n a  n a z w is ­
ko  żony.

W e środę rano  R e ich e rt czynił przy gotow a 
n ia  do w yjazdu z K rakow a, a  n astęp n eg o  dnia 
po powrocie z b iu ra  cśw iadezył żonie, że w y 
chodzi n a  spacer i ju ż  więcej nie wrócił. Przed 
odejściem  zostaw ił żonie k lucze  biurow e od 
depozytów  sądew ych. U rzęd n icy  zan iepoko jen i 
w p ią tek  rano  nieobecnością szefa posłali do 
dom u woźnego, k tó ry  p rzyn iósł w iadom ość, że 
R e ich e rt jeszcze poprzedniego dn ia  w yszedł 
z dom u

W ładze rozesłały  za zbiegiem  lis ty  gończe. 
R ów nież w ysłano agentów  zagran icę  w pościgu  
za defraudantem . R eich e rt b y ł znanym  na b ru ­
ku  k rakow skim  i uchodził za m aję tn eg o  czło- 

!| wieka.
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D efraudacja, jak ie j dopuścił się R eichert, n a ­
leży do najw iększych , no tow anych  w K rakow ie 
od r  1914. R o ich ert zaczął się dopuszczać n a d ­
użyć jeszcze w roku 1914. W tedy  bowiem  z o 
baw y przed inw azją  ro sy jską wy wieziono w szyst­
kie depozyty  do W iednia , a nadzór nad  niem i 
pow ierzono R eichertow i. Zarów no przy  w y sy ła­
n iu  depozytów  do W iednia, jak  i po ich p o ­
wrocie ao  K rakow a, nie przeprow adzono żudrej 
kontro li.

J a k  słychać w szeregu  skradzionych  koszto ­
w ności zna jdu je się bezcennej w prost w artości 
naszyjn ik , złożony do depozytu  jeszcze w roku 
1878 Nie je s t też jeszcze spraw dzone, czy p rz e d ­
m ioty b iżu te tji, złożone do depozytu, m ają  
praw dziw e kam ienie, czy też  R eich e rt w ym ie­
n ił je  n a  im itacje. W ty m  celu m a w spó łdzia­
łać  przy śledztw ie kom isja  fachow a rzeozozuaw- 
•ów  sądow ych O gólna wysokość s ira t  nie je s t 
jeszcze ustalona. W ładze rządow e będą szukać 
pokrycia szkód na m ają tk u  R e ieh e rta ; o ileby 
w artość zdefraudow anych kosztow ności i p ie ­
n iędzy p rzekraczała  m ają tek  m alw ersan ta , rząd  
będzie- dochodził odszkodow ań na  m iesięcznych 
poDorach ty ch  u rzędn  ków skarbow ych i sądo ­
w ych, k tó rzy  byli pow ołani do kontroli depozy­
tów. Co do ucieczki R eieherta  z K rakow a po ­
licja u sta liła  n astęp u jące  fakta. D efraudan t 
uciekł z K rakow a w nocy z czw artku  n a  p ią ­
tek , t. j. z 18 na 19 w rześm a b. r. i p rzedostał 
się na tery torj um czeskie od strony C ieszyna 
za p rzepustką. D otąd  stw ierdzono, iż R e ich e rt 
p rzejeżdżał przez Pragę. Policja je s t juz  po d o ­
bno na trop ie R e ieh e rta  i w p n o zu m ien iu  
z tam tejszej ii wk,(łzami poczyniła odpow iednie 
przygotow ania (elem  ujęcia defraudan ta .

A re sztow a n ie  o lb rzym ie j s z s j d  o s zu stó w  p o b o ­
ro w yc h . Od m aja policja po lityczna w p o ro zu ­
m ieniu  z w ładzam i w ojskowem i, prow adziła 
ścisłe obserw acje nad  ezeregierc osób p o d ejrza­
nych  o m asow e i n ielegalne zw aln ian ie p o b o ­
row ych z wojska. Do dnia dzisiejszego, to je s t 
d j  zupełnego zlikw idow ania bandy  a re sz to w a ­
n i  74 osób.

G łów ną sp rężyną całej org.łnizaoji z b ro d n i­
czej je s t pułkow nik lekarz Z ap ła tyńsk i, st. o r­
d y n a t szp ita la  U jazdow skiego. Do niego k ’ero- 
w a ! popisow ych n iejak i M oritz B uks, m ilioner 
Waryzawski, k tóry  już  za czasów  rosy jsk ich  był 
• specjalistą* od zw aln ian ia poborow ych i m iał 
;a sob* z pow odu tego 10 rozpraw karnych . 

J e  nu pom agał syn. Poza te .n  w m ieszany je s t

w tą  aferę n ie jak i Dynickiew iez, daw ny czło­
nek niem ieckiej Feidpoliźei. Poza tem  a re sz to ­
wano jeszcze k ilk u n as tu  pom niejszych aferzy­
stów  poborowych

U w aln ia li oni popisow yeb 4 m a sposobam i. 
A  to  przez sztuczne kaleczenie rą k  lub  nó*, 
sprow adzanie g łuchoty , ś lepo ty  fistuły, dalej 
podstaw ienie ludzi chorych V  m iejsce poboro ­
w ych przez w ydaw anie fa łszyw ych d o k u m en ­
tów , stw ierdzających  o zw olnieniu, n a  p o d sta ­
w ie k tó rych  uch y la jący  się un ikali w ięzienia. 
C haiak to ryb tycznem  jest, że sza jka  ta  u s iło w a­
ła  przekupie policję poi ty czn ą  za se tk i tysięcy 
dolarów .

Błcćna afara poborow a zatacza coraz szersze 
k ręg i J a k  sit; pokazuje, proceder m asow ego 
zw aln ian ia  poborow ych, od służby  wojskowej 
upraw iali D r Z ap ła ty ń sk i i tow. nie ty lko  
w sto licy , a le  w całym  O. K. W a rsz a w sk im , 
we w szystk ich  P. K. U. W obec u sta len ia  tego  
fak tu  kom isje rew izyjne rozpoczęły badan ia  na  
eatym  tery te rju m  O. K. W arszaw a, p Jio ja zaś 
przeprow adza m asow e aresztow ania w śród p o ­
borow ych, co do k tórych  zachodzi podejrzenie, 
że zostali zw olnieni przez kom isję na  czele k tó ­
rej s ta ł Dr. Z ap ła tyńsk i

K o m isa rjs t Pol. P a ństw , w  Zakopanem  doniósł 
do S ta ro stw a  że Jęd rze j B u stry ck i z M urzasi­
ch la  w łaściciel herbac iarn i n a  H ali G ąsien ico­
w ej, dalej F ran c isz ek  G alarow ski zam ieszkały  
u M acieja Ł u k aszczy k a  T ady  w M ursasieh lu  
niszczą i palą  kosodrzew inę na  H ali G ąsien ico­
wej. N iezaleźn.e od tego, że S tarostw o nie pu ­
ści tej spraw y p łazem  i do tk liw ie w innych 
ukarze, p ię tnu jem y  ten  w andalizm  jak o  zb ro ­
dnię popełnioną n a  dobru publicznem  i P rzy ­
rodzie.

D ow ia d ujem y się, że S tarostw o sp is k o -o ra w s ­
kie rozporządzeniem  z dn ia  18 w rześnia b, r. 
1. 6461 zam knęło  po low anie  n a  przeciąg  dw óch 
lat.

W yd zia ł o g ro d n ic zy M ałopolskiego T ow arzy ­
stw a rolniczego, p rzystępu jąc  w ty m  roku  do 
rozszerzenia akcji rozsprzedaźy drzew ek owo­
cowych, zapew nił sobie w iększa ich  ilość w za­
k ładzie sadow niczym  „G linka11 pod K rakovfem . 
D rzew ka są zdrowe, .s’ln e ; podw ójnie szczep o- 
ne, a co najw ażniejsze , w doborow ych, w ypró­
bow anych i pew nych odm ianach. C ena drzew^ 
bez w zględu n a  ga tu n ek , z 20% wym opustem  
d la  członków K ółek ro ln iczych w ynosi 2 złote 
za sz tu k ę  loco K raków . — Zam ów ienia należy
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kierow ać do M ałopolskiego T -w a rolniczego, a l­
bowiem  ty lko  te  zam ów ienia m ogą usyskać 
zniżkę. W ysy łkę usku teczn ia  się za zaliczką 
Ze względu na  porę już cośkolw iek spóźnioną 
prosim y zam ów ienia nadsyłać jak  najprędzej,

Związek S traży pożarnych W ojew ództw a bra- 
kow ckiego zam ianow ał p, F ran o itzk a  D w or­
skiego, urzędnika In sp ek to ra tu  skarbow ego 
w  N, T argu , N aczelnikiem  O kręgu  IV-go N. T arg , 
w sk ład  k tórego  wuhodzą pow iaty  : N . T arg , 
Spisz i O raw a, M aków.

Z W ausm unia. S taran iem  ks. L u d w ik a  MirKa 
k a tech e ty  z N ew ego T arg u  i parafjan  od b ę­
dzie się w W aksm undzie dn ia  19 październ ika 
tj w czw artą  n iedzielę tego m iesiąca odpust 
k u  czci św. Jadw igi, P atronk i tej parafji. O goaz. 
8  będzie P rym arja , o 10 W otyw a, a o 11 S u ­
m a z kdzauium . S um ę celebrow ać będzie ks. 
D r. F ran c iszek  K arabuła, prof. g im n  z N ow e­
go T argu , a Kazanie w ygłosi ks. Dr. F ran c iszek  
M irek, profesor z K rakow a, znakom ity  kazuo  
dzieją, znany  już  dobrze w ielu osobom  n a  Pod­
halu .

Składkę, k tó rą  zb ierać się będzie w czasie 
nabożeństw a, przeznacza się n a  potrzeby m iej­
scowego kościoła i katolicki U n iw ersy te t w L u ­
blinie.

Podziękowanie. Przew ielebnem u K siędzu  K a 
nonikow> M ichałow i W aw rzynow skiem u za od­
praw ienie nabożeństw a, J .  W ielm ożnem u /'anu  
B urm istrzow i Józefow i R ajsk iem u , Św ietnej R a ­
dzie gm innej, Szanow nem u K om itetow i i W szy st­
k im  P- T. k tó rzy  przyczynili Bię do u rządzen ia 
i  uśw ietn ien ia uroczystości w dniu  28 w rześnia 
b. r. a k tó rą  przy ję liśm y w dzięcznem  sercem  
jak o  hołd  złożony d la  N auczycielstw a, Które 
tu  od w ielu la t pracow ało, serdeczne „Bóg za ­
płać" Izabela L iber altowa

Aniela Lojasiewicz Jan Góralik
W  dziesięcioletnią rocznicę w ym arszu leg io n i­

stów  z P odhala  odbyło się w zeszłym  tygodniu  
uroczyste nabożeństw o w kościele p ara f w N. 
T aig u , za spokój dusz naszej bohatersk ie j m ło ­
dzieży, odprrw ione przez W ielebnego ks. W oj. 
B artosika, przyczem  podniosłe patrjo tyczne k a ­
zanie w ygłosił W ielebny K s D r. K arabuła.

Fodczas nabożeństw a śpiew ał C hór ludow y 
z ako inpan jam en tem  skrzypiec. W- nabożeństw ie 
wzięli liczny udział p rzedstaw iciele w ładz, u rzę­
dów i m łodzież tu t. g im nazjum  i seta iuarjum , 
przyczem  brak ło  n ieste ty  m iejscow ego obyw a­
telstw a.

Po nabożeństw ie złożono wieniec n a  c m en ta ­
rzu  na  krzyżu poległych za O jczyznę, przyczem  
krótką, ale podniosłą przem ow ę w ypow iedział 
p. prof. Lubertow icz. N a zakończenie odśpiewa 
no pieśni patrjo tyczne.

K om itet za  udział w tej p ięknej patrjo tycznej 
uroczystości sk łada w szystkim  uczestnikom  se r­
deczne Bóg zapłać 

Pocnwała. S zef A r tj le r j i .  Podczas ostrego  
strze lan ia  oddziałów  a r t  O. K. Nr. V. w C zar­
nym  D una jcu  w czasie od 1/7 do 6 /8  m iałem  
sposobność p rzekonania się o życzliwości i g rze­
czności, z ja k ą  ludność cyw ilna odnośna sie na  
każdym  kroku do wojska. Podnosząc ten  fakt, 
ukraszam  o w yrażenie m ego podziękow ania 
odnośnym  wójtom  i tam t. ludności za ta k  
uprzejm y stosunek  do w ojska w nadziei, że 
więzy łączące w o,Dko z ludnością cyw ilną się 
jeszeze bardziej zacieśniły . Ledóchowtki G. B ry g .

Cennik m.ęsa w  Nowym  Ts rg u  ; Z a 1 k g  w o­
łow iny ; 1 40 zł, cielęciny 1 50, w iepraow iny 1’45 
polędwicy w ieprz. 2 1 5  słoniny  2 40, sm alcu  2'50 
kiełbasy  k ra j. 2'TO, siekanej 2 20, baran iny  1 30 

W Z a k o p a n e m ;  w ołow ina p rzed n ia  1’20, 
ty ln a  1'50, cielęcina ty ln a  1 90, p rzedn ia  1.40, 
w ieprzow ina 165 , polędw ica 2'25 s ło n in a ;  2 35 
sm alęe 2 50, k ie łbasa  k ra j. 2 80 siek an a  2, ba­
ra n in a  przed. 1 2 0  ty ln a  TbO,

O b ja w y dzikości. Zaw sze naw oływ aliśm y i n ie 
p rzestan iem y naw oływ ać, by au tom obile jeździ­
ły  przez osiedla ludzkie powoli, ale nie zm il 
czymy n a  w idok objawów  dzikości, jeżeli p a - 
stuohy lub  w yrostk i rzucają  kam ieniam i lub 
g rudkam i ziem i n a  autom obilistów  lub  jeże li 
ustaw iają  n a  drodze kam ienie pod ko ła  wozów- 
Co powiedzą obcy o naszych  obyczajach, jeżeli 
w idzą tak ie  w ybryki młokonów. S tarostw o  k a ­
rze surow o winowajców — ja k  np. w o s ta tn ich  
dn iach  zam knięto  do a resz tu  u a  14 dn i 2 w y­
rostków  ze Szaflar, a potem  odda iuh jeBzcze 
sądowi.

Czy to  m e w styd  dla Podhala, dla rodziców 
tak ish  dzieci ? Nie w ątpim y, że szkoły po w siach 
pouczą dziec’ o w łaściwości pudobnych  n iem ą­
drych  w ybryków .

Starostwo podaje, że je s t zaraz do obsadzen ia  
p osada  k ierow nika Państw ow ego U rzędu  pośre 
dn ictw a p r tc y  w B iał )j, do Którego p rzyw iąza 
ue je s t  uposażenie u rzędn ika IX  sto p n ia  s łu ż­
bowego.'

Osoby kom petu jące  na  tę  posadę w .nny w n o ­
sić oduosne należycie za łączn ikam i zainstruo*



V  41. „CAZET<-t PODHALANEK/,* 11

w ane podania do U rzędu  W ojew ódzkiego (W y ­
d z ia ł p rezyd jalny ) w K rakow ie.

P osada pow yższa będzie natrazie n a d a n ą  p ro ­
wizorycznie za 1 m iesięczne*! w ypow iedzeniem ; 
po roku  m oże jed n ak  n a s tą p ię  stab ilizacja .

Pierw szeństw o w u zy sk an iu  tej posady p rzy ­
sługiw ać będzie osobom , k tó re  w ykażą się fa- 
chow em i kw alifikacjam i w zakresie  pośredn i­
ctw a pracy, a przy row uyoh kw alifikacjach  
inw alidom  w ojennym  i zdem obilizow anym  w oj­
skow ym .

Tydzień lotniczy. G w ałtow ny rozwój lo tn ic tw a 
zagran icą , zarow no n a  Zachodzie jak  na  W scho­
dzie z jednej strony, zaś z drugiej — ogrom nie 
słabe zain teresow anie lotn iciw em  w Polsce, a  oo 
zatem  idzie n iezm iern ie  s łaby  s tan  jeg o  u nas, 
doprow adził już  do coraz to potęgującej się 
przew agi uad  nam i, w te j dziedzinie, każdego 
z n aszy ch  sąsiadów .

D la nikogo ju ż  dziś nie u lega w ątpliw ości 
niebezpieczeństw o, ? jak iem  się znaleźliśm y 
z tego p o w o d a ; lo tn ictw o bowiem  w czasie 
w ojny uży te  będzie jak o  broń n ie do zw alcze­
n ia  d la P aństw a, k tóre go nie po nada.

W obliczu tego  niebezpieczeństw a L ig a  O b ro ­
ny Pow ietrznej P aństw a u tw orzy ła około 100 
kół, zgrom adziła około 400 000 ozłonków

R ezin ta ty  te pozornie wielkie są niczem  wo­
bec ogrom u zadań  a

Czas jednak  nagli i tem po pracy m usi być 
przysp ieszone i p rzystosow ane do groźby s y tu ­
acji.

W  tym  celu w dn iu  5 — i2  p aździern ika  L i­
ga  Obronv Pow ietrznej P aństw a organizu je 
„Tydzień L o tn iczy " .

Celem  teg  T ygodnia lotniczego je s t  do trzeć 
do w szystk ich  naw et n a jd a lszy ch  zakątków  
Rzeczypospolitej, do w szystk ich  pa trjo tyczn ie  
m yślących  obyw ateli, p rzen iknąć św iadom ością 
o konieczności w ysiłku narodzw ego, w k ie ru n ­
ku  lo tnictw a, w szystkie g rupy  i w arstw y sp o ­
łeczne i uczyn ić  to  jed n y m  tchem .

Zorganizow any w du. 7 paźdz. 1924. Korni* 
te t pow iatow y w N. T arg u  ze S tarostą  P  S trzel- 
biekim  na czele rozesłał do P. T. D uchow ień­
stw a i N auczycie lstw a odezwę z apelem  do u rzą­
dzenia obchodu i zebran ia składki; w sam ym  
N. T argu odbędzie się nabożeństw o w p ara fii
0 g  9 rano z kazaniem  Ks. Dra. K arabuły , 
poczem  o rk iestra  będzie p rzy g ry w ała  na  rynku , 
a  pumo uproszone b ęd ą  sp rzedaw ały  znaczki
1 zbierały sk ładk i.

Nie w ątpim y, że i gm iny  pow iatu  z zachęty  
PT. D uchow ieństw a i N auczycielstw a przyczy­
n ią się sk ładkam i do obrony pańotw a przez 
arm ję  lotuiezą.

Giełda zbożowa K raków , 3 październ ika . F sze- 
m ca dw orska (7 4 .-7 6 ) 28—29, targow a (72—74) 
27.00—27.5U, jęczm ień b row arn iany  24—26, na 
k ru p y  21—22, proso 27—28, ta ta rk a  23 50—24.50 
faso la b iała  d ługa 41 — 43, ziem niaki jad a ln e  
5 0 0  5 75, gorzeln iane 4 30 - 4  50, m ąk a  p szen ­
n a  60 prc. okr. k rak . 4 6 —47, - 50 prc. okr. k iak . 
48.50

Zm arł w Nowym  T argu  dn ia  4 bm . ś. p. K a ­
zim ierz D w orski, s ia rszy  m aszyn ista  elektrow ni 
m iejskiej. Cześć jego  pamięai-

Bezpłatne paszporty do S tanó  w Zjednoczonych. 
W sk u tek  in terw encji Polskiego T ow arzystw a 
em igracyjnego Państw ow y u rząd  em igracy jny  
zdecydow ał się udzielić bezp ła tnych  paszportów 
ty m  em ig ran tom  do S tanów  Z jednoczonych, 
k tó rzy  o trzym ają  certyfikaty  em igracy jne  z W a ­
szyng tonu , oraz tym  reem igran tom  ze S tanów  
Zjednoczouych. k tórzy  pow racają  tam  z pow ro­
tem  w przepisanym  term in ie  6 m ies ęczn.> m.

Kto ma prawo do odroczenia służby w ojskow ej. 
Nowa ustaw ę o pow szechnym  obow iązku służby  
w ojskow ej z dn ia 23 m aja b r, m a wejść w ży­
cie dopiero w 4 m iesiące po ogłoszeniu. Z asady 
jej jed n ak  dotyczące odroczeń służby  w wojsku, 
będą stosow ane jeszcze przed ty m  term inem . 
W  m yśl now ych przepisów  odroczenia term inu  
odbycia służby w w ojsku  sta łem  p rzysługu je  
n ie ty lk o  jed y n y m  żywicielom  rodzin  i os' bom  
odbyw ającym  stud ja  teore tyczne lecz także :

1) pew nym  osobom  odbyw ającym  stu d ja  pra 
ktyozno. jak o  to : osobum  z w ykształceniem  
średn iem  lub w yższem , odbyw ającym  zag ran i­
cą p rak ty k ę  w zak ładach  handlow ych, orzem y- 
słow ych lub rolniczych, oraz uczninm  te rm in u ­
jącym  w rzem iośle u m ajstrów  cechow ych ;

2) w łaścicielom  odziedziczonych w lin ji z s tę ­
pnej gospodarstw  ro lnych , w ystarczających  na 
w yżyw ienie jednej rodziny , a nie p rzekracza ją­
cych trzy k ro tn ie  tak iego  dochodu, o ile prow a­
dzą tc  g o sp o d a 'stw a  sam odzielnie, jak o  jedyne 
źródło u trzym an ia .

Fałszywe banknoty 100 Złotowe. Pojaw iły  się 
w obiegu fałszyw e b an k n o ty  100 zlotowe. P o ­
siada ją  one słabe odbicie zn ak u  wodnego z wi­
zerunkiem  K ościuszki, a w tekście n ie z a b ie ra ­
ją  lite r po lsk ich  „ ś“ „ź“ „ę“ . W nosić stąd  m o ­
żna, iż w yrabiano  ;e  za g ran icą
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sy na kurs spółdzielczy trw a ją  do 20 bm, 
przyjmuj'.? Dr. W ł. M ech, sekuud. szp ita la  pow. 
lub Rpdakcjp Gaz. podhal. Początek ku rsu  1/X I.

C fóraw i ludowemu za przyozdobienie śpew em  
chóralnym  prym icyj w L udźm ierzu  i K likuszo­
wej s ird -c zn ie  dziękuj* księża prym icjsnci.

Komitet budowy kaplicy  w B iałym  D unajca 
dziękuje serdecznie ko iek tan to m  i ofiarodawcom  
z Chicago, a m ianow icie ; Kunwgunda K osza­
rek  2 doi. A nna K u lach  2 d&l, W ojeiech G ał 
1 doi. F r. K ułaah 1 doi. z B ińłki : A n to n . Z y­
gm untow icz 10 doi. F r. T uziak  2 dcl. Szym on 
B ry ja  1 doi. a S z a f la r ; Jóaef TTalkosz 5 doi. 
Jó ze f Paw likow ski 1 dcl. Jó ze f K a la ta  1 doi. 
z B ańsk iej ; F r. Ja g o d a  5 doi. H e len a  B unda 
5 doi. Jęd rze j A n to l 2 doi. W oje. Zw ijacz 1 doi. 
z G r e n ia ; M arcin  G l.sta  5 d o i  Jak ó b  Budź 
1 doi. Jęd rze j W alu ś  1 doi Ja k ó b  G aeek 1 dcl. 
z Z akopanego ; St. B aohleda 10 doi, S t T a ta r

2 doi. Wujc. K rzeptow ski 3 dc 1. H uciański J a n
1 doi. z Z askala  ; A n to n in a  B y]m a 2 doi J ó -  
z®f Gnock 1 dal. z Głazy ; Jó ze f S tachoń  2 dcl. 
J m  K likow ski 1 doi. J a n  Topór 1 doi. z W ró ­
b l i k i  ; P au lina  K różel 1 d o i Fr. B  ibek 1 doi. 
P io tr W ęg iehw ek i i L ’tw y o doi. F r. C yiw ua 
5 doi K aro l S toah  z Z ębu 3 doi. J a n  W ilczek 
z L eśnicy  2 dal Jan  K asp rzyk  2 doi, S t Mi- 
chniak  s C u h eg o  2 dal. F r  C hlebek z Cz. D.
2 doi M ieezyaław B cch . żaki 2 doi. J a n  W ró ­
bel s O słrow saa 2 doi. J* n  N iespodziany 1 dcl. 
Jó za f N aw abileki 1 dal. J a n  N ow abilski 1 ciul 
W ojciesh B udź 1 doi. A gnieazka S ty rczu la  
1 doi. J ś s t f  Paw likow ski z Ciohogo 1 doi. S t. 
M użydło 2 dal. J a n  i M arja D oniak z N iena­
szowa 1 doi. S t. Jak ó b asak  1 dal J a n  T opór 
1 doi. M aaiej T opór 1 dal. J a n  Jag o d a  50 ct. 
Ju s ty n a  S kedań  i  doi. A n n a  M ajarczyk 1 doi. 
N iech im  Bóg atokre tn ie  w ynagradai.

UNIEWAŻNIAM zg-ubioną książeczkę wojskową, w y s ta ­
w ioną przez P .  K. U. Kraków, na nazw isko  A lbin  Jarosz  
Now y- T arg .

Za  sOff 3 s t« !  •* d d a k c ja  a ia  Jblersa a & p u * Sstć&HaSia.assL

K aw ę C ejlo n sk ą , h e rb a ­
tę  rosy jską, sok m a li­
now y, cukier, m ą k ę ,  
szczotki, m ydło, farby  
i t. p. a r ty k u ły  g o sp o ­

darcze — —

p o la ta

A d a m  Z a p i ó r k o w s k i
N o w y T o rp , R ynak  13.

Karaś Alojzy, 1897, Chołojów pow iat K am io n ­
k a  - S trum iłow a, zam ieszkały  w Nowym  T argu  
uniew ażnia zgub iony  dokum en t wojskowy. 
Tym cz. zaśw. demob.

M R W O Z Y  S Z T U C Z M E
j a k  :

Tomasyna z gwiazdą, Superfosfat kost­
ny i mineralny, Sole potasowe krajo­
we i Kainit, Skoncentrowane stasfurckie 
sole potasowe 40/42% , oraz najlep­
sza bajca nasienna „U S P U L U M “ 

poleca

na korzystnych warunkach spłaty

firma JÓZEF KARRACH,
Lwów, Kościuszki 18.

SltAuHICfi KtŁEK ROiilCIYCH w HOWYM TARGU
poleca

sklepom wiejskim i miejskim towary po najniższych cenach hurtownie. 5
■

Cukier przeworski. Mąka szaryska. Nafta salonowa. ■
, ■ , . * m

k* *ewy/n Targul ia k D r  'sdoan Ind zia ln y : Jsn  Krsuzttw isz,


